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K o m u n i k a t  s z t a b ą  a e n e r a / n z a a
7. dnia S października.

Pościgowa gruna północna przełamując opór 
nieprzyjaciela dociera do Miru. Na wschód od 
Baranowicz oddziały nasze zajęły Swojatycze i 
Podlesie, zdoliywając 2uG jeńców i 23 karabiny 
maszynowe.

W  związku z szybkim przebiegiem operacyi, 
w szeregach nieprzyjacielskich deje się zauwa­
żyć wzrastająca z dnttm  każdym pHltike i kon-

sterna"yfi Cał\ szereg 'fakiów świadczy o zu­
pełnym braku łączności poszczególnych, oddzia­
łów nolstewickicb ze swojem do wódz! «fcns.

1 144-ta brygada so niecka nie zdoławszy się 
wycofać, wraz ze swoim sziabetn dostała się 
pod Horody .-Zezami w nasze ręce.

Na poługrie od Prypcci jazda nasza w bra­
wurowym ataku rozbiła 44 dywizję piechoty 
sowieckiej, biorąc 1.2(30 jeńców 6 karabinów' 
maszynowych i 2 działa. *ff, jV.*4 * ;

: Rlacselne Dwcót^troc! Cł. P. Sztab. Gcncralmy.

* ł e  l u A n e & e i  w w r o S i f t P o n y e s h  t e * « ® e i i S « r ,
łbutek najazdu. zastały prawie wr.zystkia 

foiwarKi i więfcZ3 gosprda.TStwa włości ińskie, 
jzwłaszcza. w .yco wypadwaidi, w których właści- 
t^ei- z  obawy przed bolszewikami opuścili swe 
(siedziby, izr* jowaae i bfgTałd-ne bez względu na
iO, x utw ' “S.tjsc ę Pc ako ,.r, Ru ir.ów czy 
Żydów, oraz bez i y/it-du na io, czy należą do 
więk z /d . właścicie i czy włościan. ,

Prawie b z wyjątku pa dii ofiarą dtezczętnego 
iabnaUjcd z -iszczenia. ( polscy osaanjcy..

R- a.Tabie.du takżi a legło. A. biblie pansewowe 
którego władze nie zdołały wywieść. ’

Rabunków 1 (grabieży doousaczaiy się prze­
ważnie przechodzące wojska bolszewicki! j i bandy 
rabusiów t Ibóre tworzyły się dla grabienia cudze­
go mierna.

Niestety fc> z żalem podnieść należy — tak- 
r»i i łudiaośe miejscowa dała w widu wypadkach 
posłuch podszeptom * egitacyi zbiodniczych o- 
sobników j to p u  szczała się wT^lecinh imała u- 
datai w rabunkach igtabieżaca 1 kradzieza-ca cu­
dzego mienia lub przyimowaiH od bolssswdków 
zraDowaue przez nich cudze mianie, a cc  ̂pórsze,1 
bywały nawet wypadki, ze lucmość miejscowa 
napadała na transporty uchodźców i rabo-umla 
'hi resztki mienia ura^w/anego pezed bolszewi­
kami.

Rabuiiki prablsże i firadzieże cudzego mienia 
naszły nawet eaitże w miejscowościach, które uk- 
bolwiek nie były objęte inwazją bolszewicką, ie- 
dnadc z powodu chwilowej sytuacyi wojeime’ zo­
stały na krótki czas opuszczone przez pańsiwor 
we iwłtf ’■$/ i (ćirpany bezpieczeństwa.

Dzięki zw;:’Cięsldgii postępom wojsk polskich 
cały krai został już uwolniony od boiszenucider 
gso najaz lu_ a na JńgajSte władze państwowe spa­
da obotfiążdt przywTćcaoia porządjru i 'tieitpie- 
eze.istwŁ pubbcmagM i sanownimia poszanowania 
prawa a w  szczególności prawa własności oraz 
dopilnowania, aby wszelkie zrabowane, rozgra- 
hionr skraozione wzgięunie Dezprawnia zabrane 
Pńenie znajdujące się w, posLaosuni* lub u-

Imycii. u ludności ’ miejscowej zostało zwrócone 
prawym właścicielom. '

Z uznaniem przy tein podniefć- i .a b i j  .:|e ,  ni *. 
wszystka ludność miejscowa dał* się porwać Jo 
zbrodniczego grabienia 'cudzego .n tn K m , lecz 
przeciwnie w wielu wypadkach, ludność ta wcię­
ła samorzutnie w przechowanie pozustawione 
cudze mienie tak państwowe jak i prywatne, 
by je następnie zwićció prawym s«iaicicielo»i.

Unieważniając przeto równocześnie wszelkie 
zarządzeni* wydane pizez eyw.uui i ;woj ikow{ 
władze bolszewickie w czasie najazdu p.&o bez­
p raw ie  i wydane z zamiarem wywołania spo­
łecznej anarchii oraz na zasadził obowiązują-! 
cych przepisów piawnycn. wzywam całą ludność I 
i nakazuję, abg w terminie do koi ośmiu od 
dnia ogłoszenia niniejszego oJuwieazezenia zwró­
ciła właścicielom :

1. mienie wzięte w przechowanie z zaiaiareta 
uchronienia go przed grabieżą i rabunkiem,

2. mienie zrabowane względnie nieprawnie 
posiadani, lub przyznane przez bolszewików.

Nie wątpię, że ludności, k tóra dobrowolnie 
zwróci ziemiopłody, wydzieli właściciel pewną 
ich część jako wynagrodzenie r* eweniunla$ 
zbiórkę, przewóz, młócenie, przechowanie i t. J.

Kto >aś do powyższego ,term inu nie odda 
właścicielowi przechowywanego względnie znaj­
dującego się w jego posiadaniu cudzego mienia, 
tem u mienie to  zostanie odebrane przez organy 
władz bezpieczeństwa, on sam zaś zosłai.ie od­
dany właściwym sądom karnym  celem postą­
pienia z nim  wedle całej surowości obowiązują­
cych nstaw.

W wypadkach zagrabienia cudze] własności 
drogą rabunku lub w wypadkach dokonania 
złośliwego aszkodzeniŁ cudzej własności w spo»| 
s ó d  opisany w paragrafie 85 p. u. k,, zostarie 
sprawca oddany w myśl postanowień ustawy o 
Dostępowaniu karnem ped sad doraźny i ulegnic- 
karze śmierci. i

Gcneraiuy Drnegat Azadu: Dr. Galeebi w. r. J

Gen ^fpanod EifiSżCLy? fruni ’6tSsz«>
X0 % \,.

L'v ON. 3 paźdz. Pat. Kadio. Komunikat gan. 
W rangia rl-o.iosi, ż« zniszczono w rejonie Ale- 
ksandrowsUa front bolszewicki na przestrzeni 
200 \\ior;,t. Wzięto 10.000 jeńców i agromną
zdobycz <i «rv-"-n j««r

Bolsżewiey p» zechctizą Wrangia.
4 LYON, ó F- żdziernika (Pat.) Kadio. Wedle 
mo-kiewsk ch Izwiestia, 4 aywizyt nolBsewików 
prze&zlv na s t^ im  Wrrangia *

- - 4»b—  :  ......
? na Syberyi bcjszewj«om źi«j się 

! ,p c ® c d z f . % ' .
ROTTERDAM 4 psżdz. Pat. Woltt, N. R. 

Courant tygodniowe sprawozdanie an-
gielskii-go m inisterstwa wojny o sytuacyi na 
Sybirze. Wszyslkits bolszewickie dywizye jah się 
zdaje opuściły front wschodni, Beltzewiiffi traei 
ua S .bśm ' grunt pod nogami. ' r— • -i atnr» r  ^

iiokcw siU fc -o s f i i e r u t r a t i i s  r>s T * y s s f  
t r a n s p o r t ó w  d o  ^o ts& i

WIEDEŃ, 3 października (Pat,). ;N. Fi Preese* 
z Tryestu. Hząił polsk i rozpoczął rokowania, 
aoy transporty, które nie mogą iść przez Gdańsk, 
mogły być sk esowane na Tryesl. żam lariin  
rządu polskiego jest wykorzystanie TTyestu jako 
portu powioen'uzego obok Gdańska. 3ały ruch 
emigracyjny z Polski do Ameryki i r u ta  pa 
w rolny a Ameryki do Polski ma być skoncen­
trowany w Tryeśeie. Także i rueh do Palestyny 
prsybrai: znaczne rozmiary. Dotychczas zgrosiło 
się m władz polskich 2SO.OGO obywateli żydow ­
skich, którzy pr«gu¥ stale osiąsć w Palestynie, 
Rząd włoski oświadczył gotowość dostarczenia 
Polsce większąi ilości lokomotyw i wagonów, 
jeżeli rząd pylsk, dostasczy odpowiedniej ilości 
węgia Rząd w oski oświadczył, ie  pod każdync 
względem i przyjdzie Polsce z pomocą. Co do 
t,a?tsp,iriów przez Jugosławii., Ausiryę i Czócho-
słuwtcyę, potruebne są dalsze rokowania

- 1 ■ - '

2 to y e iii8 i3 7 o  f r a n c u s k ic h  s o c y a l is ró rc  
« ? i8 h sE c śs i ; '

PARYŻ. 3 października. (Pat.) Francuska 
prasa żywo komentuje wyniki, głosowania na 
wczorajszem posiedzenia kongrisu socymistycz­
nego w thie&ftie. Socyaliści większości uzyskali 
1400 głosów zadając cxtreniistom 'zupełną k lę­
skę. „Rcpu.bucsue Fraucais; “ ośw;adj zą. źe wynik 
głosowania je»ł świetnem awycięstweta zdrowego
rozsądku
wi"‘kim.

ira ueusUiego ułu obłędein bolsze-,
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tsfsfiik© SrEand^i o niepciU!1,e$laś*§-.
W alka Anglii z Irla udyą, ciągnie się iuź od 

wieków.
Zagarnąwszy pod swoje panowanie „Zieloną 

wyspę- w r 1171 Anglia gwałtem i gtodem, 
okrucieństwem i roznojem próbowała wynaro­
dowić lud irlandzki, uczynić go biernym i po­
wolnym jej zarządzeniom. Krwawo się znaczą 
na karcie historyi okrutne czyny Anglii doko­
nywane na Irlandyi od wieku XII. aż pc dzień 
dzisiejszy.

historyk ang elski Locky pisze o uśmierza­
niu przez Anglię buntów Irlandzkich w XVII. w 
w następujących stew ach: „Mordują Irlandczj 
ków jak  dzikie zw ierzęta; spokojnie na zimno, 
g,ną w rzeziach zbiorowych kobiety, dzieci i 
starcy. Oddziały żołnierzy snują się po całym 
kraiu, mordując dzieci, chorych, ślepych; za­
pędzając całe wsie do stodół, które następnie 
podpalają, zaś uciekających z ogni* rąbią na 
śmierć, dzieci podnoszą na gotycn pataszach w 
górę i podrzucają, chwytając wnętrzności o 
ctrzem szabli dcpóty, dopóki ducha nie wyzio­
ną ; kobiety wieszają n r drzewach z dziećm: u 
piersi, zaduszonemi wiooami matek". Tensam

gta pogodzić się i: Anglią gdy srcmotnie odebra­
ne jej prawa narodowe zwrócone jej zostaną.

Am droga legalna, ani śrsxdti gwałtowne.- a d  
ffirostarta' enl zamachy nie zdołały zmienić sta­
nowiska Anglii. Jej ptotiiycy zimn* i wyrachowat-j 
nie lękają cię tego. że Irlandya jest w Jginiu i 
że [w tyin ogniu1 trwa już lod 8 ęwklków. Jak wiwał(- 
ce (kościoła anglikańskiego z katc ieyzmem wXVl. 
wieku mordował (rząd angielski biskupów, kąi#

n r a n s s

:\n r  zakonników katolickieh. tali i obecnie meto­
da n i łagodiniejszemi, ale bardbtoj wyrrlirc^aneml 
Anglia dusi dążącą do samodzielności Iilar.dyę, 
Osiatnim etapem tej walki jest męczeństwo bur- 
bńs trza z Gerku, zasądzonego na dwa lata więzień 
nia za to  chyba, że nienawidzi Anglii, bo wszys 
k.e te przytaczane “powody" mogą być uwa(- 
żan& za protest tylko. *

W  blasku wielowiekowego męczeństwa Irian, 
dyi najdobitniej ujawnia się okrutna, zimna du­
sza angielska. i ,

jW " *•' r r

»irt<N.sc*noto:̂ ' ft^iiłyka endecyl. t

Grzebiąc wśród starych papierów natrafiłem 
na numer "Słowa Polskiego1* z d. 7. sierpniu 
191.4 r  Nr. 3Ą% w którym uderzył mnie tytuł a r­
tykułu wstępnego; “Wojna moskiewska'- W oj­
na mcssiewŁłkaV Prawda! Taż to początek woj­
ny. Czytam tedy slc/apiiwie i oczom własnym 
nie wierzę, endacyia z zapałem zachęca do walki 
z Moskwą? Czy to możliwe? Lecz posłuchajcie 
czytelnicy, jak opiewał ów. artykuł w dosłownem 
brzmieniu:

do szeregu. W  dalszych d y n a s ta  godzinach nie 
by ło na wsi mężczyzny pov”ołanego. Zapał j :st 
tale wielki, że gdy z  powołanych bratdo kiku, 
którzy bawią jeszcze w  Ameryce, i już zapewne 
stamtąd ruszyli do kraju, kilkunastu w 'ich misj!- 
sce zgłaszało się na ochotnika!...

Na wsi zostaiy kobiety, zostali starcy i dzlet- 
<3. brąz garstka tych, których uznano za niezaol- 
nycn do noszenia broni. Opróżniły się również 
(stajnie \ t^osr/wnie, po wsiach zostało pc kilkanaó-

- .  , . . . . . , , . ,, , “ A więc wojna z Mjfflryą! Czekały na to ha- eie iwozówti Cuoni. Mimo to praca w polu nia ua-
n» to, opierając się na świadectwie współ- sta  ihtóy je d n o c z o n e  p o i berłem HabsUurgów. Jak . lała. Uraczij w roku obecnym iest nadzwyczajny, 
czcsndjgo urzędnika angie s tego, pisze, że ; je(jen t ,ą i ' ‘bea zastrzeżeń, i fwahar w w tarzają to ,przeważną cześć zboża sprzątnięto, część już ną- 
jednej tylko prowincyi Muenster zgmęło w r . , hasło ,K,.ajc * lll<ły „ J fc & ja e  cfobrce groląęe wet osńfoomó.
18oż z głodu trzydzieś ci tyśificy ludzi, a k?fcni- j nfe^pilczeństW Ó petamać “c z ^ o  ritó-
ta r z  wsp uleze- iy  c powiat a. i, gi >d sroż* gą dokonać ożywione gorącą miłością ojczyzny".
się w tym samym czasie w okolicach Nawry 
powodował, że „stare fcobiety rozpalają ogn.- 
ska ściągające zewsząd zgłodniałe dzieci prze­
konane. że znajdą koto ogniska ludzi pożywie­
nie ; megery rzucają się na nie, mordują i po­
żerają". Wyginęła v» tym  okresie połowa lud ­
ności irlandzkiej

Anglia działała z rozwagą — szia na zni­
szczenie Irlandyi.

Stanisław  Posner w książce swojej pod ty­
tułem : „Autonomia Irlandyi" opowiada,
ówczesny doradca królowej Elżbiety, Edm und 
Speuser wygotował następujący plan unice- 
* wienia I r ia n d y i: „Cel może być osiągnięty 
prędziej i skuteczniej niż przy pomocy miecza 
i żo nierza. Należy tylko nie pozwolić im orać 
i paść dobytku... wtedy oędą musieli pożerać 
jedri drugich*.

Zmieniały się czasy, formy rządu w Anglii, 
aie system względem Irlandyi pozostał tensam. 
Bądź w celu „nawracania" Irlandyi, która by­
ła  i jf.st katolicką, bądź kolonizacyi Anglików 
na bierni irlandzkiej Anglia zawsze szła z ha­
słem niszczyć Irlandyę ekonomicznie, palić i 
rabować, zabijać ludzi napotykanych z bronią 
w reku, każdego księdza katolickiego.

W tej samej Książce czytamy, że ankieta za­
rządzona w r. 1325 wykazała, ae w Irlandyi 
bywa corocznie trzy miliony iudzi cierpiących 
głód nie lic. ąc innych milionów, które cierpią 
nędzę tylko

W  tym okresie Irlandya straciła od głodu 
i zarazy 7Ł9.UG0 ludzi. W yemigrowało prze­
ważnie dc Ameryki 2,150.000 ludzi.

Także czasy „wielkiego głodu", które się 
powtarzały co pewien okres, zmuszały nie­
szczęsny lud irlandzki do masowej emigraoyi, 
Co nie wyemigrowało dobrowolnie, zostało 
wys.edlone ze swej ziemi przymusowo, Irlan- 
dya, kraj rolniczy, pos!ada żywej ziemi ponad 
6 milionów hektarów. Ale 4 miliony hektarów 
poiiadali do niedawna landlordowie. Od roku 
1849 do r. 1882 wypędzono z rołi około Ó05.000 
ludzi.

Ot rócz polityki wywłaszczania opraw iała 
Anglia przez długie wieki trkże politykę wy- 
naro -awiania Irlandyi. Najwięksi mężowie i r ­
landzcy posługiwali się językiem angielskim, a 
dzienniki Irlandzkie pisane są po angielsku. — 
Nauczyciel angielski w Inlandyi robi' tosamo co 
osła v;ony nauczycie! n iani sciki względem, dzieci 
poLsłduh. Jakiś pod' bao "hakatysta" angielski 
cr.v. ain się, żc potrzeba mu rcJc czasu, aby z 
dzieci “ wypruc" język: irlandzki A rezultat m e­
tod/ „dki, że — według angielskiego spisu urzę 
doi e;/?o — w  r. 1911 mówi.o po Irlandzka caiedi- 
wie 16.000 ludzi na 4.500.000

5 stoowios iraa . rd  z r. 1848, w  późniejszych 
ŁeteJj zresztą bardzj .miarkowany wyraził się 
był; Rasa ajandzku dopiero wtediy będzie mp-

Polacy. którzy od wieków dźwigają na sobie 
ćlężar walki z  nawałą moskiewską, grożącą Eu­
ropie, którzy tę Europę skutecznie, póki by .i wod­
ni, 'od tej nawały bronili, czują n ć f e p i s j*  i naiłe- 
piej rc33 snieją leżące przed M-aąawhią zadaniu, 
żtawsze 1 czyli na to, że Austrya stawi Mctckwie 
opór którego ltr.isya spadla na tną po Polsce, do 
oporu tego zachęcali ją od łat stu £  górą poiscy 
mężowie stanu powierzając jej zarazem kwestyę 
polską. Przez to stulecie znosiliśmy od Moskwy 
niewymowne prześladowania, tak, że czasenr zda­
wało się nam , ze jesteśmy ludem powołanym dc 
odlk ui .enia Euiopy w drodze męki krzyżowej.

My więc dzisiai stajemy w szer agach arudi 
przvjaznegn nam -parastwa jako ci, którzy mają 
w* dusz/ wielką ideę o wdhtość. Samorzutnie po- re rówT.ocześuie za czasów inwazyi rosyjskiej od-

ReiSẐ ę obecnie ściąga się z pola 
de stodot, a chociaż czynność ta 'sti acila na spra­
wności, sprzyjająca pogoda budzi nadzieję, że fcis 
w polu nie zniszczeje".
i Trudno uwierzyć* żeby aż tak daleko szedł 

nacisk ze wrony władz austryaekich, iżby az owa 
artykuły w jednym numerze były kojiitezne dla 
"podniesienia ducha" w społeczeństw iu

Znaczy to, że narodowa d^mokraeya, czyli jak 
tę bar ty ę słiteiznie a dowcij/nie przed wojną j e s z c z e  
nszywar.o — partya najhuczniejszych duboszów 
(n-d) nie ma własnego programu, 1 przyjmuje 
"odpowiednią do wiatru"., t  j .  chciałem powie­
dzieć do .raruintów oryentaeyę polityczną.

Wszakże nie^apo.nniane byjo wido wi ko , jaŁ! 
się Gtabiński ktory robił w Wiedniu w r. 1914 
— 1915 politykę austryaek? — wypierał jakisL 
koi wiek przyjaźni ze "Głowetn POMckm", któ-

Y.Oiujv.my dio niej wszystkich poza armią aby z 
Monarchią wspó dziaiaii, nie szczędzimy młodzie­
ży swojej, an: tych, oo już sity w ciężkiej trosce 
narodowej stargali.

Byliśmy przeciwni szerzą--? i ruchu rewoiu- 
cyi soCYdmej na ziaui ich  połsfel±, przedsiębra­
nego pewno z iiajlepszą wiarą, ale b«z rozur 
mienia politycznego, ku posT^żeniu narodii w 
iem większą niedolę. Treścią bu w tom myśli ixf.i- 
.ycznej ogółu polskiego, jest nie sprawa so c y a l-  
na lecz kwesty a pilska" którą dzisiaj mocarstwa 
orężem do nas zbjiżajk

W  obecnej chwili, gdy Wojna [uź wypowi e  
dziana^ niema zasadnicz,?cb nrzeszkód, aby cały 
kraj stanął jednolicie. Pomimo rózrizy haseł po- 
czątlccwych w spowodowanej odmiennością metod 
myślenia politycznego, choćby nawet dscetorifiło­
wały się orjauizBcye mi i arne, szeregi polskie .-je­
dnoczą się w haśle naczelnym dnia: d  w a l k i  z 
M p s k w  ą !

Do walki — cbofc armii tej Moncrchll, której 
wiele zawdzięczamy, z k tórą los w  #851 i niedoli 
w tej walce dzielmy"!

Możnaty usprawiedliwić, że ze strony władz 
aust-yackich czyniono na pisma pewien nactok, 
aby wytwarzały przyjazny dla w-ojny nastrój wśród' 
społeczeństwa polskiego. Ale czyż nie wprawi 
was szanowni czytelnicy w  żdunAśfwę jas i mnie 
wprawił Inny artykid w  tym smiyrn Turnerze 
Etowa PolsKiego, zatytułowany "Z  chwili obec­
nej".

Powtarzamy dosłownie część pierwszą tego 
artykułu, bo ,część druga dotyczy jut tylko wza­
jemnej pomoev na wsi z  powodu braku koni.

Nasze wsie — czytamy — stoją wyiudnior.e 
z mężczyzn zdolnych clb noszenia broni. W sz\rscy 
są już w swych pułkach- Poszli radośnie I z 
p.eśttojfaa ustach. Nie byłojptaca r i narzefcani?, za-

zegnywate się cd wszelkich Głąbiński oh...
jParlya, które nafcie harce wyprawia w  po„ 

Iityce-, nie ma najininieiszych kwiatoikacyi anj pra­
wa do tnorahzowania społeczeństwa, Jo narzu­
cania swej wcil ogromnej większości narodu, bo 
sama jest garsiką warenotów, bezeharakt-rnycai 
indywiduów, które najlepszy dowod swej bez- 
chainkiernośei dają tern, że się nie chcą podf- 
porządkowpć większości, że konseKweninie l ią  na 
rozbicie rządu.

Może przytoczone tu arlykuły organu endec­
kiego otworzą nareszcie oczy tym r.aiwnyrn, btó* 
rzy nie wierzą że polityka n. d. r i ;  opiera się 
na żadnych moralnych zasadjacfl i na żadnej linii.

Endecy walczą po dziś ozleń tnamjhn fraze- 
cem, ze ici co należeli do N- K. N. diobrymi P1 f i  - 
kami nie są. Pomijając to, że sami przez długi 
czas tkwili w N, K. N. są na tyje perfiinl, że Da- 
szyńsłiiemuzarzucają po dziś dizisń, że j«st enk- 
kja&nitą i ftikikolwlck dobrze ton wiadomo że Da- 
IszyńsJii z N. K. N. wystąpił w ohw li naiinten- 
zywnieiszej jego działalności, właśnie dlatego, że 
ta t’z a alnośc nie pokrywam sto z jego drogami 
politycznean?.

Że ten sam "enfcaenAa" Daszyński w r. 191S 
miał takisarn pmgram polityczny, cc dziś, świrdf- 
czą jego słowa, wypowiedziane w lipcu 1915 r. 
wobec współpracownika stoekhohnskiego "So- 
claJdentokraten". Daszyński nie tar wówczas wca­
le, że pragnie rozgromienia Ros/ i Ale nic J.a  
Aiiisti^i ani d[a Prua chciał ifcczeicać się upadku 
Rusyi, lecz dla y/yswofcedzenia Pcfski i ino jxh 
ujarzmionych narouów.

"Wałem ochronnymi — inówif — od prrylądj* 
ka północnego az pe Atrykę muszą być narrdjyi 
wyswabodzocu: z niedoli rosyjsniej. Począwszy 
od -,vo!nej Szwecyi mu^zą M m  i Efc?zndjya,

pał ogarnął raszystfcicn. Armia nasza wypełniła 1 Łłłtyraje i Llif.vit.i Polacy i Utóaińcy ar Aj  Czar- 
szeregi naszym żołnu^am : zdnowym, silnym ii nego n .jrza  tworzyć wolną strefę, jako grani- 
zycznie, wytrzymałytn na trudy woja f j f  i ożyw kf cę między R-syą a  Eurooą".' Tak mówił D a sz r^ 1
nym wiarą w z.y-ydystwc. Me jeszcze,

dwunastu godzin od chwili agtoszer.ii mobikzsr
sld v.r r. 19i’> i j!io był program.

O rożnych "odchyieniaóT* N. D. ad  pr ograniu
ćyi„ a ^uż trzy czwarte pawotanych zgłosko ńę pisaneg. jwstEuiamj, się napisać Icnym, iżzem.
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J  ow i fi y  z  d n ia .
Lwów, 4 października. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WF. LWOWIE:
niedAałek 4 października o godz. 7 wieczór 

.Królowa jaawiga*, dramat histo-yczny — po raz drugi.
Wtorek 5 października o godz. 7 wieczór „Manewry 

■esienne*, operetka.
Środa ó paźdz.ernika o godz. 7 wieczór. Królowa 

Jadwiga*, dramat h storyczny — po raz trzeci.
Czwartek 1 października o godz. 7 wieczór .Ma­

newry jesiense*, operetka
óiąiei: 8 października o godz 7 wieczór .Papierowy 

Kochanek", 3 akty z Droiog:em — po raz piąty-
 + ■«---

TEATR WODEWILOWY (gmach ul. Ossoliń­
skich 10). Codziennie przedstawienie. Operetka, 
balet, wodewil. Bueiy wcześniej w biurze dzien­
ników’ Sokołowskiego ul, Jagiellońska 7.

W y d a l e n i e  ± y d ó w  9  V l f i ą g i « r .
BUDAPESZT, 3 października (Pat). Za zgo-josoby, które w pewnym charakterze i z n ak am  

dą rady ministrów ogłosił minister spraw we- jednego z państw zagranicznych przybyły w

ODCZYT TOWT LOFWENHERZA. W  wy 
pełnionej sali Magistratu wygłosił onegdaj o g>“>< z. 
7 wiecz. tow, radny Lcewenherz zajmującą pre- 
Jekcyrę na tem at tak żywo nas obecnie intere­
sujące' przyszłości Galicyi wsch. Sam reierat 
m iał za zadanie zapoznać szersze koła lwowskie 
publiczności z tem, jak  na arenie wielkomocar­
stwowej polityki kształtowały się decyzye o lo­
sie i przynależności tego skrawka kraju szarpa­
nego tak bratobójczo polsko-ukraińską walką.

Poiska tlyplomacya zagraniczna w niemałej 
mierze ponosi winę. o ile zapadały postanowię* 
nia dla nas nieprzychylne. Dziś sytuacya przed­
stawia się tak, że na skutek posiadania te-yto- 
ryum spornego w naszem ręku, o rozwiązaniu 
zagadnieniu będą najprawdopodobniej decydo­
wać polskie czynniki.

Frelegent, klóry był członkiem delegacyi 
jeżdżącej za granicę, celem Wywierania nacisku 
na pomyślne załatwienie sprawy Galicyi wscb. 
iilustrowal swój referat całym szeregiem cieka­
wych przykładów i spostrzeżeń.

PEŁNE POSIEDZENIE Obywatelskiego Komi­
tetu Obrony Państwa we Lwowie odbędzie się 

1 wtorek dnia 5 października br. o godz. 5-ej 
p° poiudniu w sali prezydyalnej Namiestnictwa 
z u stępującym  porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie ogólne z działaluuści Komi­
tet. ^Obroay Państwa

2. Sprawozdanie Komicyi Kasowo-rewizyjnej
3. Sprawozdanie Komisyi inieyatywy i po­

działu pracy.
4. W nioski członków.

Przewodniczący: Gea. del. Rządu Dr K. Gtłecki. 
Zastępca przewo«B«cZijCeg0 . Dr JaQ vi asung.

OPINIA LUDNOŚ ' Z OKOLIC KTÓRĘDY 
PR7ESZŁA WOJNA. Ludność bez różnicy naro­
dowości i wyznań z niesłychana, radością wita- 
łk wkracza ice jddziały wojsk naszych. Piekło 
jakie przeżyli mieszkańcy od bolszewików i Pe- 
t  urow ców  najlepiej charakteryzuje ich p r a ż e ­
nie się do przeds.awicieli władz, kió-e wróciły 
*>a odebrane terytorya mówiąc: że bandy koza­
ków petlurowców, rabunkam i i m ordam i swe- 
m gwałtownie i „odrazu* chcieli zniszczyć lu ­
dność, zaś bolszewicy na „raty* i w powolnym 
tępię, bo głodową śmiercią wyniszczali ma»y 
Judności

POVI?OT BENKÓW. W lęfcza część banków 
*wowskicL( z obawy przed bolszewikami wyjel- 
'i a ł a  np zachód. W  ostatnich 'dniach wTóciły 
lóż wsa^ s .kie i pani :dzia,ku 4. bm rozpo 

Donnaine urzędowanie.
DLACZEGO W KRAKOWIE' TANIE T JAK U NAS ? 

^hitejszy Urząd w a lk i z lichwą karze pasfcurzy os.
jak wis Lwowie, toteż mmej tam spekulantów 

Pałkarzy. Ostatnio ukarano ta n Wład. Żu "ka za pod. 
bijanie cer. bydła na 20.001 nk. grzywn,.y lub 14 dni 
aresztu, zaś jego brata Andrzeja na 50.000 mk kary 
■albo ^rjiesląca rssztu. Zapewne nasz Urząd walki z 
iiehwą pajdzie w ślady krakowskiego — bo wstyd

Lwów, j.ast Bldoradcm dla Taskarzy.

wnętrznych rozporząatenie co do wydalenia ży­
dów, którzy przybyli do Węgier od r. I9i4. 
Od postanowień tego roznorządzeni* wyjęte są

w 'ważnycb sprawach na krótki czas do Węgier. 
Wyjątki! te jednak nie dotyczą żydów icsy,sktch 
i galicyjskich.

KRADZIEŻE W  WARSZTaTACH WOJSKO 
WYCH. W  nocy z 7 na 3 bm. o godz. 21’45 
przyłapał posterunek Straży bezp. Związku 
Strzeleckiego, wewnątrz zabudowań warsztatów 
mundurów wojskowych przy ul. Marcina 2 lu­
dzi (braci) Józefa i W isdysław a KoziarskicJi 
wynoszących pełny worek i plecak naładowany 
slarym obuwiem (w tem 1 para bułów z cho­
lewami, oryginalni paczka koików, kilka mot- 
ków dralwy i inne drobne przybory szewskie). , .  ,
Posterunkowy Z w. Strzel, zatrzymaj zwyz wry- ĄCTTtUTliKa y .  
mienionych i wezwał do wylegitymowania się. j 
Wyprowadzający ich sierż. W «rcal E dw ard ,! 
kierownik warsztatów szewskich (u1 ś*v. Mar­
cina 1. 30) w stanie kompletnie pijanym stawiał 
opór aresztowaniu zwyl wymienionych i starał 
się zbliżyć do posterunkowego Zwr. Strzel. —
Posterunkowy wzywał go trzykrotnie do odstą­
pienia, a gdy to nie pomogło, dał strzał w po

ZE STOWARZYSZENIA KANDYDATÓW AD­
WOKATURY WE LWÓWiE. Zgromadzenia kandy­
datów adwokkatury odbędzie się we środę dnia 6. 
b. m. o godzinie 7 .popoł. w. lonkaiu Izby adwo- 
katów.

Na porząaku dziennym kwestya regulacyl płac,.
— — 1

■“•s s m ł BBBapaB^aaattB— BsaiBaaPTais i

KOŁO M IEJSC O M  ZYHĄZKU ZAWODOM 
WEGO KOLEJARZY potwierdza ścJągnijte wk/adk 
ki iCz.onkó v przez Dyrekcyę tod dnia 4. paździer­
nika 1920 w Lokalu Koła przy tlę. Gródeckiej I, 
69 w go<h lnach od 4—tej do 7-mej wieczorem.

Z a r z ą d  K z fa .
-PUBLICZNE SALE RYSUNKÓW małaęitwa 1 

wietrze dla postrachu. W tedy wymieniony sier- 1fńodeiowanisł przy państwowej szkole Przcmysło- 
żant coinął się i począł nakłam , e  poste ir ko- w«i wa Lwowie, *»,d kierowD.c.wen. prof. Nc’bor- 
wego Z w Strzel. do zaniechania aresztowania, -^yka. Rozwadowskiego i Sichulskiego, zoctaną

 i _ ♦ •___  . . f ,__ i.it niwiartA Ł a  oniH*. w i a i m m htytw erdzac, że „oni 
do magazynu

Gdy tłumaczenia te nie

niosą ten worek i piecak

wystarczyły poste-

otwarte 4. października o  godz. 3-ciej popołu­
dniu, Sala n r 1-3 i .26.

Zgłoszenia na naukę przyjmuje sekn-taryat
runkowem u, ludzie ci wyjęli swoje legifynsacye s'   ̂ igosiz. 9 12-tej przedpołudniem xb
według których okazało się, że wymienieni są i P1 ° I£S01 ̂ wie popo.uaniu.
członkami Ó. n. O. MSO. w dzielnicy Kleparów. Wpnowe 5 sr;k._ „piata za modele 30 nfr, 

Legitymacye te p -mruakuwy odebrał a feh.1 ^ auCŁycislstwo i szkół powszechnych
przyaresztował, w innych odstawiono do Komen- lub średnich crcz pracujący w zawoJach aitvs- 

tycznych płacą połowę. D y r e k c j a ,
1204—2.

SSH O E S L U t lE ,

Łączność!
Kto chct korzystnie rzecz spieniężyć lub 
okazyjnie kupić, niech odwiedzi nowo otwarty!

m l i
we I aiowie w Pasażu MikolaJcha naprzeciw 
kina Lux. Pośredniczy w sprzedaży i ku tnie 

wszelkich rzeczy prócz mebli.

dy Miastu, i Placu, a rzeczy skradzione znajdują 
się do odebrania h a  strażnicy Zw. Strzel, dziel.
Ul. (hotel Podzamcze).

W ŁAM AN IE K ASO W E. Nocą na ub. sobotę 
nieznani sprawcy włamali się. do ubikacyi Ru­
skiego krajowego tow. Kredytowego, mieszczą­
cego się w parterze realność* przy ul. Domini­
kańskiej 1. 9. Tu wycięli w dwu dużych kasach 
ogniotrwałych otwory duże, «  jednej z boku a 
w drugiej w tylnej ścianie, lecz poza nieporząd­
kiem i szkodą powstałą ze zrujnowania kas, nie 
wiele Hiioli pożytku. Zabrali tylko oholo 10.000 
karbowrańcow, 10.000 hrywien i 5.UOO marek.

JAK SIĘ SZANUJE ROZPORZĄDZENIA WŁA­
DZY? Cei/mn zwiększenia Dodaży mięsa, zakazano on­
giś \Vyrobu kiełbas i sprzedaży {ej w lokalach!

Zaltar u nas jest po to, oy gc zigmorowano! Dla­
tego mimo srakazu bklbasy pmduku ą I surzedrwają 
ją na cknjyj i j^orąro we wszystkich lottalach wszyst­
kie szynlii i sklepy, To samo z zakazem sprzedaży 
wódki! Sprzedają ją aptekarze szynkd-zom a ci pu­
bliczności! Talu to n nas ład!

KRONIKA WYPADKÓW. W  ulicy Leona Sa­
piehy wóz ćiężanw y przynadkowo potrącił An­
toniego Sawickiego służącego Pohteehnf.il, który . Ł A ,
przy upadku todnićsł kontuzye na  bałam ciele o- n O S J E ja  WOuDC '.USlPyi, r
raz za'aan m it czaszki. Po taopairzeniu Pogotowie PABTŻ. 3 p*żuz. (Pal.) Aa ttm .it uchwały 
rat. od.vioz.o go jło szpitaia. t j ausir-Zggram adzenia narodowego co do prze»-

Anna Bmytryszynowa zgłosiła się do zaof- prowadzenia plebiscytu za przyłączeniem Austryi 
parzenia w pogotowiu ralankowem ze złamaj- do Niemiec, pisze „Echo de 1’f.nA : Uchwała 
ną lewą ręką, — udżlełom jej pierwszej pomocy J ta  jest wypadkiem, którego doniosłości nie moi- 

WŁ AM ANI A 1 KRADZIEŻE, p. jechlowi Fetno- j nu zaprzeczać, przyłączenie Austryi d i  N.emiec 
wl, kuętowi zam. pr>.y ul. Krasickfch L 18- skkradziono rosiało przez trak tat wersaliki JÓrthafń.e za­
rzeczy, waibości 4.000 mk. kazane.

Z mieszkania p. Norberta Glaisteina, archSLicty;-j Koalicya kilkakrotnie m usiała dać Niemcom 
na Zniesieniu I. 508, skradJono srebru? damsl.4  toreb., do zrozumienia, że muszą ś.iśie dochować wa- 
kę, palto I buciki; wartości) 9.300 mk. j run ko w pokojowych. Koalicya nie omieszka

W wozie tram. Ł. D. skradziono p. Plnkasowiaftakże i wobec Austryi tak  postąpić. KoaLeya 
Ebrliehowi portfel z gotówką, wartości 2.20C mk ; musi wreszcie i wobec Aus.ryi "czpccz?.ć pjli- 
zas p. Samuelowi Markusowi, portfel z 5.000 ma tykę pozytywną. Również i inne ih inr.it.i pa- 
I dokumentami. ’ J ryskie protestują przeciwko uchwała auati. Zgro-

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Samuel Fe-!madzenia narodowego, 
detman, liczący lat 39. został w hotelu pod “ Trze- ' 
ma murzynami^ przytrzymany na kradzii ży prze- i . 
ścleradła 1 dwu żarówek. 1 !

Kinoteatr

GRAŻYNA
Leona SaDlehy 48

F a s c y n u ją c y , p s y t l to lo g ic z s y  
d r a m a t  w  5  w ie lK ic h  c z ę ś c ia c h I M  S T A S I E W S K A

N a jw s p a n ia ls z y  f i lm  
z  w y tw ó r n i  p o ls k ie j  
z  u d z lu l s m  a r ty s tó w  
s c e n  W a rs z a w s k ic h
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Krapotkiin o fonSszetwiŻKiie.
Krapotkm -wystosował do angielskiej klasy 

robotniczej odezwę, kto } przesłał jej przez ro 
boiniuzą misyę ang.elską wysianą do Rosyj ce* 
lenn studyov, ania tam stosunków • olitycznych 
i społecznych. W  odezwie tej c:v a my między 
Innem i: , ,

\'a  nieszczęście p*óba postąpienia o krok n&- 
pr:ó  pozi zdobycze rewolucyi francuskiej pod­
jęta została w Rosyi
pad aie.Jipalizt wansf gamltsm dyktatura jednej 

partyi.
Zdaniem mojtm , próba ta zbudowania republi­
ki komunistycznej pod żelaznymi rządami dy­
ktatury chybiła celu. Uczymy się w Rosyi jak 
nie można przeprowadzać komunizmu.

Idea rad, czuwających nad życiem :polityqz- 
nem i gospodarczem, jest wielką idea, tern bar­
dziej, że prowadzi o ra  z konieczności do dalszej 
myśli, ze Rady te mają się składać z tych 
wszystkich, którzy
przez rołąsną prpcę mują u a z la ł  ot wytwarza 

niu bogactwa narodowego.
Ale jak długo kraj opanowany po przez dykta­
turą jednej partyi, rady robotników 1 włościan 
tracą, rzecz oczywista wszelkie znaczenie. 
Skazane są  dns dr roli biernej, Morę w cza­
sach minionych odgrywały stany generalne i 

parlamenty zwoływane przez ksóla.
Drogi, kratę obrać należy aby osłabiony już 

rząd ubd ić  i Zająć jego miejsce, znane są dobize 
ze starych dziejów.
Ale gdy idzie o teybudorosnle zgołp nowych 
iarm życiowych. mianowicie nowych form pro 
duńcyi i Tjymiany s to neą wzoru który,; można 

naśladować,

gdy wszystko to natychm iast wykonać trzeba, 
wtedy wszechmogący zcentralizowany rząd, Któ­
ry podejmuje m? zaopatrzyć k iżdego mi -sz arr- 
ca w każde si-kicłko do lampy, w najdrobniej­
szą nawet zapaiecrkę, okazuje się ^
niezdolnym do wyknnatsia tego wszystkiego 
przez urzędników, choćby ich była iahnairoięK- 

sza  liczba.
Rząd taki staj** się szkodnikiem. .Wytwarza 

on tak straszną bturokracyę, że zabawką wobec 
niej Brnie się. potrzeba 4 ) urzędnków , aby sprze­
dać ścięte na gościńcu drzewo. Tego właśnie l i­
czymy się w dzisiejszej Rosy; A tego uniknąć 
możecie, robotnicy Zachód ponieważ zależy 
Wam na ( powodzeniu odbudowy 1 społecznej i 
ponieważ wysialiście 4u swoich delegatów, by 
przypatrzyli się, jak  w życiu rzec wistem wy­
gląda rewo!ucya społeczna. >

rSieimterna praca odbudoroaroczŁ, której żęca- 
my ud reroolucvi soeyalnej: nie może być kie­

rowana przed rząd centra ln i,  '
nawet wówczas, goyby- do kierownictwa tego 
m iała wyposażanie większe niż kilka broszur 
socjalistycznych i 'anarchistycznych, Dzieto vo 
wymaga władzy, myśli i chętnej współpracy ca- 
•łe 1 masy miejscowych i wyspecyalizowanych sił 
któ e jedynie zdolne są uczynić zadość różno­
rodności zagadnień politycznych w  loicrdnycn 
przejawach tychże. »
fj-.unąć tę współpracę ro zaufaniu do getriósffl 
dyhidorÓTO partyjnych, znaczy zdusić wszystk.e 
niezależne zarodki życiowe, jak związki zawo­
dowe, lokalne kooperaiywy i zamienić je u biu­
rokratyczne orusny partyjne, jaw to dzieje się 

1 dzisiaj w rzeczywistości.

tederstwa z miłości przed ŝ aem
Od paru dni trw a wznowiony proces Ta- 

szyckiej i Grodzkiego w Krakowie. Jak  juz po­
dawaliśmy Grodzk’, trłody  człowiek, nawiązał 
stosunek miłosny ze starszą od siebie Zofią Ta- 
szycką Na stosunek ten krytycznie zanatrywala 
się m atka T. Emila Sądecka i często ostro un 
to v yiykahr.• Ostatecznie Grodzki wystrzałem 3 
lewolweru -.amordował Sądecką. Aresztowany 
w parę godzin po czynie wraz ze swą kocnan- 
ką odpowiada za tę zbrodnię przed trybuna­
łem sądu przysięgłych

Podczas pierwszej rozprawy Grodzki w ze­
znaniach swych oszczędzał Taszycką i starał się 
usunąć od niej wszelkie podejrzenia. Taszycka 
jednak zeznając, przedstawiła go w najgorszem 
świetle.

Na obecnej rozprawie Grodzki podkreśla 
wpływ1 Taszyckiej , na swe postępowanie po­
przednie. Pod jej wpływem sfingował włamanie 
i okradzenie mieszkania, a Taszycka sama 
z„łósi!a w poticyi i asćf.»jracyi okradzenie i po­
brata odszkodowanie. Gdy zamieszkali spoinie, 
wpływ T>ir?.yfckie> zwiększył się i widocznie zde­
prawował Grodzkiego, który był codziennym 

jświadkiem kłótni T. z matką. Pod wpływem 
skarg kochanki zapałał nienawiścią Jo  Lądec­
kiej ; a kłopoty m ateryalne dosz zęmie zrujno­
wały sąd krytyczny i system nerwowy Grodz­
kiego, klóry jak zeznaje^popełnił mord, nie zda­
jąc sobie sprawy z doniosłości postępku.

Rozprawa poirwa dai kilka i jest senzacyą 
dnia w Krakowie. Oskarżeni oboje robią wva 
żenie ludzi zupełnie złamanych, oboje znaczne 
postarzeli się w więzienni. Publiczność na 
pierwszej i rozprawie składała się przeważnie z 
pan,' 1 które z zapatem godnym lepszej sprawy, 
wdzierały się na salę Obecnie natom iast ule 
jawiły się licznie na iozprawę, która rob, na 
słuchaczach przykre i deprymujące wrażenie

W  memorandum wydanem przez Zarząd Tow. 
Polstoo-AmerykaArkiej Żeglugi poi.kią, znaj Jej i 
my nas.ępujące dane o polskiej flocie hanujW ej:

Towąrz/srwo Polsko - A(rr,erykańsKiej Żeglugi 
Morskiej ziistało zarejestrowane jako spółka ak­
cyjna na prawath Stan-r De lawa-e, dnia 29-go 
kwietna 1919.

Założyciele zrozumieli, że jjfrefbfr kapłanów 
potrzebnych do uruchomienia po.skiego prz.d i 
b/orstwa żeglugowego, nie uetaioby cię jsibcac 
w kraju wobec deprecyauyi waluty póSsłtte}.. że 
zatem należy się oprzeć na ogromnych, a szuka­
jących dogodnej lokaty oezczę inośeiach aolaro- 
wych wycnodżtwa poiskiego w Ameryce, dalej, 
że jedynym rynkiem _ na V órrm  w obie hej chw il 
można nabv*iae statki transatlantyckie, jest rynek 
amerykański. Diaiego trzeba było Towarzystwo 
rejestrować w  Starach Zjednoczonych.

Kanitał Towarzystwa został do chwili obec­
nej, subskrybowani, i wpłacony gotówką w su­
mie okrągłej 2,000.000 funt. szter.

Złożyło isię na to oitrągk) 20.000 akcyonaryu- 
szy wyłącznie narrdos rości polskiej. — Subskr/p- 
eya poslępuje w Kalszym ciągu tein samem tem­
pem tałr, że należy się spodziewać; iż w przeci \- 
feu następnycn sześciu miesięcy; kapitał zakła­
dowy zostanie w całości pokryty.

Nie czekając 'aa « t[ i porrirr.o obecnych tru­
dności w nabywaniu tjnażu na urszystl-dch ryp.-, 
kaci. świata Towarzystwo liahyio na własność 
od U. S. Shipping BoarJ na GOg&uhyen warun, 
kach spłaty rastepujące statki stalowe:

. .K o ś c i u s z k o '1, 7371 ton, " P o z n a ń ^ ;  
11250 ion. Or!iręt ten j&st wynajęty (czarterowany^ 
tui 6 rru'ee''ecy przez Rząd Polski. rrW  a r s z a w a“ , 
9105 run. Okręt ten jest wynajęty (czancrowany) 
na 6 miesięcy przez Rząd polski. “Wii s t a“, 
5S50 toai %“K r a k ó w ‘* 5915 ton. i ; j P u i a s k i ‘‘ 
7200 tum

Stołki te. budowane przeważnie na krótko 
przed lub podczas wojny, są amerykańskiej an- 
gie!śkiej, niemi jełdej i austrya; kiej prowienencyj 
należą bez wyiątku do klasy IjLoyda 103/A li  i 
odpowiadają poa 'każdym wz-glę-Jem wszystkim 
wymaganit^n nowoczesnej tećhtiiui morski ij. Łą­
czna wartość 3Z2Cun,y-jwa tych statków (znacznie 
niższa od obecnej rynkowej), wyao^i z górą 7 mi­

lionów funt. F.z^erRngów
Zakrgi Floty Towm, z,;st\va są w 3C proc. ńaro- 

dov.r,ści polskiej. Procent ten powiększy j i j  nie­
wątpliwi > po ziłożtniu projektowane'' szkoły ma­
rynarskie.- w Gdańsku. W międz /czasie Towarz1/- 
ółwiepi świaóczydo gotowość przyjęcia ne swoje 
statki po jednym lub dwu cS'rypców narodowości 
polskiej, jaku u rz ir  okrętowych. Celeiu rozsze­
rz mia ćtziclalności cś^iito^w j, wydaje ToeaiT.’- 
siwo miesięcznik “ F to to  Polska11 — ymesz-.i: po- 
• *tinowik> w najkrótszym caaśłę 'Jnichomić w New 
7orkn bezpłatne polskie wieczorne kursu handlo- 
CLv i biiTowe.

Flota lowarzystwm pływa pod jego la g ą  ćfo- 
naową piollśf dą i jpeństwową Stanów Żjedrueczonech 

Skoro ty łio  tedlnak na to warunki pozwolą, 
a w szc :egó n  dług U S. Shlpuintg - board 
ciążący na hipotece statków będzie spłacony, 
atsm ną one s.opnio.rt> przeniesiecljns pód bancie- 
rę państwową polską.

Rentowność Towarzystwa przedstawia się nad 
wyraz pomyślnie, czego najlepszym 'ąoWodhńi jest 
że już po rolni istni enia^ zaś po bplywie pół roku 
od chwili rozpoczęcia ruchu, będzii ono w stanie 
w  lipett b. r. wvpłacić akcyonarjniszo; .1 swoim dy­
widendę pmva m ą nawet n& me-ykańskia sto­
sunki. ' 1 1

Oczywiście jest1 to dopiero początek. Urucho- 
, niwirz/ komuinihacyę toum-owa notmiędzy Amery- 
-są a .Gdauckleoi^ Towarz,’st-wo wytknęła sobie 

!następujące cele: >
| Powiększenie floty toyyarowef.

Uruchairmenic komuniKccyi nasażeidkjej na .1- 
ntl Gdańsk — Ameryka. - ’ •

Stworzenie polskiego kabotażu na Bałtyku 
Zbytecznem by było chyba rozrodzić się nad 

ktrz}’ścianti, jakie, z wyjuonai i i  tego programu 
d.a kraju r.a zago wynikną,

Trade fcłiows the ff.ag — handef — lecz nie 
tylko handel_ ale rczwój eijonomiczny narodu idzie 
za flagą. * « ; 1. ,;

Pa^yobtz n ti w 5 rwa\w/!m znoju zebrane osz­
czędności polskiego chłopa - c n i  gama pozwo-iły 
Towarz/shyu Polśro Amerykańskiej Żeglugi1 Mor­
skiej potożyć podwaliny noa budowę P o d le j  Na­
rodowej Floty Hnn&owej.

P a n i a z y e ,  h o n e s p o n i l s jn t ó w  t t? o je u n v c h
B u jn ość  fa r ia z y i  k o resp o n d en tó w  w ojen n ych  

datuje- s ię  n ie  oci w czo ra j, jak  c  tern m o ż e  św ia d ­
c z y ć  “ a u ten ty czn y "  o p is  ;; b o h a te r s k ie g o ^  e iy n u -  
p ^ w n eg o  ż  im  r z i  j sz ą z a  z  c z a s ó w  N a p o .eo n sM jh .

P e w n e g o  U0 ZU1 —  opow L aua “k oresp on d en *  w o ­
jen n y "  z  p rzeu  s tu  la ty  —  s p o tk a ł  N apo'G on  
n a  d rod ze  ż o łn ierza  o e z  praw ej ręk i, k tó ry  p rzy­
b ra w szy  p o d sta w ę  “n a  b a c z n o ść "  z a o t n ito w a ł 
!ew‘ą . ; i v  ̂ s''’

, jPodszedtszj c b  żołnierza zagadnął g o  ce­
sarz

, —  P rzy ja c ie lu , g d z ie  u tr a c iłe ś  p raw ą  r ę k ę ?
■ —  P o d  A u ster litz  N aiiaśn i j ;zv P a n ie !  • ’

—* I ę i e  b y łe ś  o c a n a c z o n y ? !
, —  N ie . N ajjaśn iejszy  P a n ie  1 W praw dzi?  u>ni.- 

Kzczrme m e  n a z in s k o  n a  liśc ie  p rzed rts  i\ io tiych  
d o  o d z n a c z e n ia , aule ta  lista  zg in ę ła , a k ied y  n a ­
w ą u ło ż o n o , z a p o m n ia n o  o  m n ie .

—  J ó b r z s ! I y u d ie m  gvva łtow n yin  o d p ią , c c -  
sa r z  k rzy ż  za w ie sz o n y  n a  sw ej p ie r s i i z a w ie ­
s i ł  g c  na  p iers ia ch  żo to i trza. i- > ' 1

, — Zgłosisz się do komendy Każesz się um i?ś- 
c ić  na  najbliższej liściuj i  p o v .i t s z ,  wskazmąc na 
ten order że fo. cesarz sa m , osobiście mianowas 
c ię  kaw tleicm  le g ii  honorowej.

iE \)liczki ż o łn ierza  z a p ło n ę ły  z  żyw ej radości 
1 — W a sz a  beSjairśłpa M o ść  —  rzek i urad ow an y

m ia n o w a ł m ię  k a w a lerem  L eg ii 'h on orow ei, 
D on iew aż strap irem  ta m ię  w  0 0 m  i : tajże- śm ie m  
sp y ta ć  N a jja śn ie jszy  P a n ie , o o b y ś  u czyn ił, g d y ­
bym s tr a c ił o o ie  r ęc e .

—  C obym  u cz*m ii?! —  o d p arł śm ieją c  s ię  c e ­
sa rz . 1 —  M ia n o w a łb y m  c ię  o fic e r e m  L e i,i i h o ­
n orow ej U s ły s z a w sz y  to  żo łn ie r z  w y c ią g n ą ł n a -  
tychm iasl isza&fęl i b e z  w ahania  o d c ij ł  sobtŁc dru ­
g ą  r ę « ę

N a  tem  k o ń c z y  s ię  "auter-tyczn e"  o p cw ia d a -  
n ie  o w e g o  im  resp on d en ta . N astęp u je  je s z c z e  s z e ­
r e g  'krrp.ńó d o m y śln ik ó w , k tóre  o zn a cza ją ; b ez-  
w ą tp i-  ia,. :.g ie p e łn e  p od z iw u , m ilczen ia .

Jcdsto jest tyB sc n ie ja sn e  w tej ca-’e u  w zru ­
sza jącej sn jow icści- A  !m ia n o w i -fc: M o ż n a ty  'się, 
z a p y ta ć , w  jrfti i-O s p o s ó b  ó> dzie ln y  m ańtnu. 
za b ra ł s ię  d o  tego, a b y  t<dciąc s o m j  .drugie ra­
m ię ’ !... ' 1 t

ZasŁ aacz. red. i  rotoKtoi odpowiedzialny: Ja N SZCZYREłC Drukiem A. Goldmana w« Lwowie, Sykslubca I f  \ j
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Kra^iotkin o issfszeiMrżrare.
Krapolkin wystosował do angielskiej klasy 

robotniczej odezwę, kió 4  orzesłał jej przez ro 
bokniczą inisyę angielska wysłaną do Rosvi ce­
le m stunyowania tara stosunków ■ ollśycznych 
i społecznych, W ouezwie tej cłu amy między
lnnerai:

Na nieszczęście próba postąpienia o krok na­
p ito  < poza zdobycie rewolucyi francuskiej pod­
jęła została w Rosyi
nad scentralizowaną gwałtem dyktatura jednej 

nartsi.
Zdaniem raojem. próoa ta zbudowania repuDli- 
ki komunistycznej pod żelaznymi rząuami dy­
ktatury chybiła celu. Uczymy się w Rosyi jak 
nie można przeprowadzać komunizmu.

Idea rad, czuwających nad życiem politycz- 
neir> 1 gospodarczem, jest wielką idea, tern bar* 
dziej, ts  prowadzi ona z konieczności do dalszej 
łnysii, M  Rady te maja się składać z tych 
wszystkich, którzy
p rztz  rolusną oppcp m ają  udział ro roytoarz? 

niu bogactwa narodowego.
Ale jak długo kraj opanowany po przez dykta­
turę jednej partyi, rady robotników i włościan 
tracą, rzecz oczywista wszelkie myczenie.
S kazane 33 tfns do roli óiernej, fttórą ro cza­
sach minionych odgrywały stany generalne i 

parlamenty zwoływane przez króla.
Drogi, które obrać należy aby osłabiony już 

rząa obilić  i zająć jego miejsce, znrne są dobrze 
ze starych dziejów.
Ale gdy idzie o tsjjbudowanle zgoła nowych 
ujrm życiowych, mianowicie nowych farm pro- 
dukcyi i wymiany i to beą wzoru który, można 

naśladować,

gdy wszystko to natychm iast wykonać trzeba, 
wtedy wszechmogący zcentralizowany r/ąd^k lo­
ry podejmują się zaopatrzyć każdego miesz ań- 
ca w każde szkiełko do lampy, w ;najdrobniej­
szą raw et zapaieczkę, okazuja się
n k z d c !nym do 1 wykonania tego wszystkiego 
przez urzędników, choćby ich była :&knf»ju>:ęk- 

sza  liczba.
Rząd tani sraj** się szkodnikiem W ytwarza 

011 tak straszną biurokrację, że zabawką wobec 
niej stoję się, potrzeba 4 ) urzędników, aby sprze­
dać ścięte na gościńcu drzewo. Tego właśnie l i ­
czymy ę w dzisiejszej Itbsy.'. A tego uniknąć 
mażecie, robotnicy Zachód. ponieważ zależy 
Wam na t powodzeniu odbudowy społecznej i 
ponieważ wysłaliście tu  swoich delega'ów, by 
przypatrzyli się, jak  w życiu rzeczywistern wy­
gląda rewoiucya społeczna.ł
rSiezmierna nraca odbudoroarocza, której żąd a­
my sd reroaiueyi sauyutnej: nic może być kie­

rowana przez rząd cenfręjny,
nawet wówczas, gdyby do kierownictwa tego 
m iała wyposażenie większe niż kilka broszur 
sccyai i stycznych i anarchistycznych, Dzieło to 
wymaga, władzy, myśli i chętnej współpracy ca­
łej masy miejscowych i wyspecjalizowanych sit 
kto e jedynie zdolne są uczynic zadość różno­
rodności zagadnień politycznych w lokalnych 
przejawach, tychże. \
Usunąć tę współpracę ro zaufaniu do geniuszu 
dyhbdoróro partyjnycn. znaczy zdusić roszysthie 
niezhlfcżne zarodki życioroe, jak zroiązhi zawo­
dowe, lokalne hooperalyroy i zamienić je ro biu- 
ro h rah e sn e  orgsny partyjne, jak ło dzieje Sie 

dzisiaj ro rseszyroistośei

fiSBSBFSKSaEaZBS

^ ^ rd e rS k W o  z miłości pjrżed sądem
Od paru dni ,trw a wznowiony proces T a­

dżyckiej i Grodzkiego w Krakowie. Jak już po­
ddawaliśmy Grodzki, m łody' człowiek, nawiązał 
| stosunek miłosny ze starszą od siebie Zofią T&- 
szycką. Na stosunek ten k-ytyczn.e zapatrywała 
się m atka T. Emila Sądecka i często oslro im 
to wytykała. Ostatecznie Grodzki wystrzałem 3 
rewolweru zamordował Sądecka. Aresztowany 
w parę godzin po czynie wraz ze swą kochan­
ką odpowiada za łę zbrodnię przed trybuna­
łem sądu przysięgłych *•

Podczas pierwszej rozprawy Grodzki w ze­
znaniach swych oszczędzał Taszycką i starał się 
usunąć od niej wszelkie podejrzećia. Taszycka 
jednak zeznając, przedstawiła go w najgorszem 
świetle!.

Na obecnej rozprawie Grodzki podkreśla 
wpiyw Tadżyckiej na swe postępowanie po­
przednie. Pod jej wpływem sfingował włamanie 
i okradzenie mieszkania, a Taszycka sama 
zgłosiła w policyi i asekuracji okradzenie i co* 
brata odszkodowanie Gdy zamieszkali spoinie, 
wpływ Tarzyćkiej zwiększył się i widocznie zde­
pta wo wał Grodzkiego, który był codziennym 
świadkiem kłótni T. z matką. Pod wpływem 
skarg kochanki zapałał nienawiścią do Sądec­
kiej, ;a  kłopoiy m ateryalne desz zęinie zrujno­
wały sąd krytyczny i system nerwowy Grodz­
kiego, który jak zeznaje popełnił mord, nie zda­
jąc sobie sprawy z doniosłości postępku.

Rozprawa potrwa dni kilka i ii -.t senzacyą 
dn.a w Krakowie. Oskarżeni obo,e toh .ą wra 
żeme ludzi zupełnie złamanych, oboje znacznie 
postarzeli : się w więzieniu. Publiczność na 
pierwszej rozprawie skłaoała się przewazme z 
pańy i; które z zapałem godnym lepszej sprawy, 

. wdzierały ’’ się na salę Obecnie natom iast nie 
jawiły się licznie na rozprawę. ktora ro łr na 
słuchaczach przykre i deprymujące wrażenie

PaBska flota hanifewsa.
W  memorandum wycfansm przez Zarząd To v. 

Po!dko-Amerykań:k;ej Żeglugi poMusj, 'Ńąaak!' j 
en,y następujące dane o polskiej flocie handlowej:

Towarzystwo Polsko - Amerykańskiej Żeglugi 
Morskiej zostało zarejestrowana jako spółka ak­
cyjna na prawach Stanu Delawa-e, 'dnia 29-go 
kwietnia 1919.

Założyciele zrozumieli, że w^&jbb kapitałów'' 
potrzebnych do uruchomienia posktógo prz.d i>  
btorsiwa żeglugowego, ale udałoby 1 ię ^jibcae, 
w kraju wobec deprccyacyi waluty polskiej, że 
Batem należy się oprzeć na ogromnych, a szuka­
jących dogodnej lokaty oszczędnościach dolaro­
wych wychodźtwu polskiego w Ameryce, aalej, 
że jedynym rynkiem _na którym w obecnej chw il 
można rabywiae stołki transatlantycki, jest rynek 
amerykańSKi. Dlatego lrzeba było Towarzystwo 
rejestrować w Stanach Zjednoczonych.

Kapitał Towarzystwa został do chwili obec­
nej, subskrybowany i wnlaaonj gotówką w su-, 
mie okrągłej 2,000 .000 funt. szter.

Złożyło się na to okrągło 20.000 akcyonaryu- 
8av wyłącznie narodowości polskiej. — Subskryp- 
eya postępuje w Kaii-zym ciągu tein samem tem­
pem tak, że należy się sęirtoziewać; iż w przed 1- 
gu następnych sześciu miesięcy, kapitał zatoa- 
dowy zostanie w  całości poicryty.

Nie czekając ha wg i porriir.o oDecnycfi tru­
dności w nabywaniu tonażu na wszystkich ryn- 
fcacn świata, Towarzystwo natę io na własność 
od TJ. S. Shipping BoarJ na eogorfaych wartne. 
kaen spłaty następujące statki stalowe:

,,K o ś c i u s z k o " ,  7371 ton, "P o z n ia ń h ; 
11250 ton. Okręi ten jest wynajęty (czarterowany) 
uUŁ 6 miesięcy Drzsz Rząd Polski. rirW a r s z a w a", 
9105 ton. Okręt ten jest wynajęty ‘Czarterowany) 
na 6 miesięcy przez Rząd (Polski. “W i s ł a “, 
5650 ton D‘K r a k ó i i / ‘ 5915 ton. > ;jP u ta isk i‘‘ 
7?C0 ton.

Statki te, b u d o w a n e  p r z e w a ż n ie  n a  k ró tk o  
przed lub  p o d c z a s  wt ijny. są a tn eryk ań sk iej an - 
gieisstej. piemi ahliłij i au s1ryack .ej prow iener.cyj 
należą b e z  w yjątku  do klasy Lćoyda 103/A 1, i 
od p ow iad ają  p o d  'k ażd ym  w z g lę d e m  wszystkim 
w ym agan iom  nowoczesnej tech n iu i m o rsk i ij. Łą­
czno w a r to ść  3z2cu n ;:ow a ty ch  s ta tk ó w  (zn a czn ie  
niższa od obecnej ,rvnkowtsj), wyhosi z górą 7 mi-

j Itonów funl: fztoi-rmgow. 1
Załogi Floty Towarzystwa są ty 30 proc. naro­

dowości polskiej. Pitocenf tan powiększy fięJnic- 
»wątplwrić, po z.łożtm u pTOjektowansj szkoły raa- 
rynarsiciei w utiańsku. W rniędz/czasie Towarzy-. 
otwoto świadczyło gotowość p/rzypęcia na swoja 
statki po jednym lu t dwu to  kapców narooawości 
po[skiej. jako w .zir okrętowych. Celem rozsze­
rzania ćfzla!a.'.nośzi oś w i  iłowej, wydajd Towar r / -  
stwo miesięcznik ‘‘Floto Polska";.— w ie sz a j po- 
.■-^mowiło w  najkróiseym crasie uruchomić w New 
Yorku bezpłatna polskie wkczornc kursa handto- 
t K  1 bii'.rov7e.

Ffota Iow a z>/stwa pływa pod jego flagą do 
mówi-, poS^gą i |;-.aństwową Stanów Zjednoczonych.

Skoro tylko jednak no to warunki pozwolą,, 
a v/ szc.egćności- dług U S. Shipping - board 
ciążący na hipotece statków spłacony,
b staną one s.oprto^o przeni^sijiijnc p o d  bande­
rę państwową polską. i

Rentowność Towarzystwa prz .dstav,da się nad 
wyraz poatyślnie. nizego najlepszym tfowodsm jest 
że już t>o noiru istnienia zaś po uplj^rij nół roku 
od chwili:rozpoczęcia ruchu, b ęd u t ono w. stanie 
w llpcu b. r. wypłacić ak^eyon.arjmszj-ri swoim dy­
widendę poważną raw ei nu * meryKańskie sto­
sunki. 1 r

Oczywiśde jest1 to dopljrc początek. Urucho- 
miwiz/ komuinilracyę towarową pomiędzy Amery­
ką a ucauGkiern. Towarzystwo wyiknęło sobie 

1 następujące cele: *  sSI
Powiększenie floty towarowej. i
Uruchomienie komanikocyi pasai er^dej na ;l- 

nil Gdańsk — Ameryka.
Stworzenie polskiego kabotażu na Bałtyfóu. 
Zbyiecznerr by byto chyba rozwodzić się nad 

korzyściami; jaćij z wylkocai i i  tegc npograniu 
d,a teraj u rączego w-ynikną.

Trade ftfiowE the Ifag — handel — lecz nie 
tylko handel, sile roz.vój eloomomaiczny Uarodh idzfe 
za flaga. < ' - «

óah.-otyz n ti w  liro/awg/m znoju zebrane osz­
czędności poiskieyo cfctopa - c tri rranta pozwp'iły 
.Towarz -shvu Pols m  A}r.erykau»kiej Żeglugi Mor­
skiej poiożyć podwaliny pod buaowę Potskiej Na- 
rodowej Floty HandLcwej.

F a t i ł a5sye f io r d s p o tid s t i tó w  w o ie -» n y c ji
Bujność fartozyi korespondentów wojennych 

datuje się nie orf wczoraj, jak o tom może świad­
czyć "autentyczny" opis ^bohaterskiego" czynu- 
pewnago ż >;n irzi j.szcz3 z czasów Kapo.eońs’ l;h.

pev.mego ir-uzui — vipowiada ‘‘korespondent wo­
jenny' z przed stu laty — sp jtlrał Narolfeon 
na drodze żołnierza bez prawej ręki, który przy­
brawszy podstawę “na baczność" zasalutował 
lewą.

jPodszecPszy db żołnierza, zagadrął go ce­
sarz :

— Przyjacielu, gdzie utiacireś prawa rękę?
— Austeriitz Najiaśni. j ;zy Panie.'

—• I ę ie  byłeą odznaczony?! ‘ .
— Nie. Najjaśniejpz/ Panie! Wprawrfz?'. ro ma­

szczono me nazewsko r.a liście przedstawionych 
do odznaczenia, ade ta lista zginęła, a kiedy no­
wa ułożono, zapomniano o mnie 1

— Dorarza! I ruidiain gwałtownym odpiął ce­
sarz krzyż, zawieszony ..a swej piersi i zawie­
sił gc na piersiach żotni :rza

1 — Zgłosisz się do komendly, kazesz się urci:s- 
cić ma najbilższsj liści, i powiesz, wskazując na 
ten order że io  cesarz sam, osobiście mianował 
cię kawalerem legii honorowej. 1

[Policzki żołmerza zapłonęły z żywej radości.
? — 'Warza Ce arska Mość — rzeki uradowany 

— mianował mię kawalerem Legii ‘honorowej, 
ponieważ straciłem lamię w obroni: tejże. Tmiera 
spytać Najjaśniejszy Panie, oobyś uczynił, gdy­
bym stracił obie ręce. •

— Cobym uczm ił?! — odpa”! smieiąc się ce­
sarz. — Mianowałbym cię oficerem Legii ho­
norowej. Usłyszawszy to żołnierz wyciągnął na- 
tychmias; szablę! j oaz wananis odci ił sobie dro­
gą rękę • ‘ ‘ j
/■ Na tem kończy się “autentyczne" opowiada­

nie owego koresDondet ta. Następuje jeszcze sze­
reg kr. pck djmyśln'ków, które oznaczają; bas* 
wątpić ia, gie pełne podziwu, milczer.ię.

Jedcio jest tyikio niejasne ,■ tuj ca;ej, wzru­
szającej opowieści- A srianow. :c: Mołnaby się 
zapylać, w jaki po sposób óty dzielny mańkut 
zabrał się dó tego, aby (oddać soLie drugie ra­
mię ?

fjbi bocz. red. i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYR^K. Diitktem A. tfoldmana we Lwowie, Syka łuska 19.
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